
C e n a  6  n a i .

Nr. 509. Kraków, Piątek 8. Października 1915. Rok XXIII.
p r e n u m e r a t a  wynoi; w Krakowie
nieel^eŁale t  kor., kwartalni- fl kor.
(a odnoszenie do domn dopłaca sl«j 

80 hal miesięcznie.

Na prowincji miesięcznie z dwufa­
zową przesyłką 3 kor. 30 h., z jedno- 

razową przesyłką 2 nor. 7( h. 
Kwartał ii z dwu/azową przesyłką 
** ker 80 h., z jednorazową przjsyiką 
o kor. VT państwie niemiecLiem ai/ar- 
talnie 10 kor., w innych państwach 
kwartalnie 12 kor. Zmiana adresu 

40 halerzy.

GŁOS HAROBU
Cana numjn pojeft/ncieg*

6 haleizy.

Wychodzi 2 razy dziennie.
W Y D AN IE  PORANNE.

Listy pierłęine, przekazy na prenn 
mera tę I inaeraty nadsytań w  lel i 
(ranco do Administracy' „Ow ił  Na 
rodn\ — Prenumeratę oprócz apo. 
waśnionych agencji przyjmuje kaldy 
arząd pocztowy w obręnie mona.oh i 
I w pkńbrwie niemieckiem. Reaiama 
cye nieopiec^ę.ó ̂ ane nie podleg: .ją 
opłacn. pocztowej. — Ręaopitów 

redakeya nie iwraor.
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i *  tC«p\ JO tm  K a t a r  K n f i r  

M n  n M o y f y  Kr IM. h M w  
a M W m H  ( * a a n l  Nr. M

GŁOSZENIA (Inaeraty) przyjmuje Adminluracya „Głoiu Narodu", ulica Iw. Tomaaza L. M. — 0«  miejsca za wiersz drobnem pismem (pettt) M kaleny, skład tabelaryczny, liczbowy, «< witraża M  kal Nalesłane , g n  hal wierna. NeUiMM I i  l  BB.al. ot 
wierzia. — Załączniki do „Glosa Nmrodn" (prospekty,cyrknlarze, ogłoszenia itp.) przyjmnje się za eenę « aor. od 100 egz. dU zamiejscowych, po 1 kor. od lOSegs. dla mlejseowyek prennmeratordw, łaglejełow e egłoszeala przyjmuji w T flldM  Ł  u ite| t 1 Y_J_

M, Dakes, R, Schalek, E. Brann, R. Mczse, H. Friedl, A. Joessel w Berlinie F. E. Coe, w Bndapeszcie J. Leopold, Eduard Braun, — . K o m u n i k a t y  p r y w n t n e  po kronice* 1 korona od wiersza.

Biuletyn austro-węgierski.
Wiedeń, 8. p a ź d z ie rn ik a .

UrzędoM nie donoszą, dn ia 7. październ i­
ka 1915 r.

N a  granic \ h esa ia łisk ie j i pod K rze- 
ncieiu-ciii n;c W o ły n iu  odparto  k ilka rn s j j  
■'1; kh ataków.

Zresztą panował na froncie wschodnio- 
ga licj jskim i nad Jkwą spokój.

Na północ od Dflhna i nad Putiłówką w y­
konał nieprzyjaciel w lieziiyęh punktach 
wśród wielkiego zużycia ainunicyi atak.

Został on wszędzie wśród ciężkich strat 
odrzucony. Miejsc ąmi przyszło do zaciętych 
walk zbiizka. Tak koło ©łyki, gdzie przeciw 
Kosy,uiom wystąpiła zczwykłą zimną krwią 
dy w iz ja  lincka, wzięliśmy do niewoli około 
800 żołr.i rzy i kilku oficerów.

Na północny wscdiód od Kole k zoliu stron 
linii kokęjowej, prowadzącej z Saren do K o ­
wla, posunął się uic przyjaciel w poszczegól­
nych miejscach na zachodni orzeg Sty rui 
Wykonany przez austio-węgier.-skie i nie­
mieckie siły kontratak postępuje skutecznie 
naprzód.

Austin - węgierskie bataliony wydarły 
Kosyanom zacięcie bronioną wieś Kuliko- 
wice nad Styrem, przyczem wzięto do nie­
woli 200 jeńców.

Niemiec kie wojska spędziły nieprzyjaeie- 
la z jego stanowisk koło Czartoryska.

Li wojsk austro-węgierskich nad górną 
Szczarą nic- nowego.

Zastępca szefa sztabu jeneralnego v. Hoefer, 
polny marszałek porucznik.

( K o l k i ,  m iasteczko w  pow. łuckim nad 
Styrem przy trakcie P ińsk— Dubno.

K o w e l ,  miasto powiatowe w gub. wołyń­
skiej nad rzeką Turyą.

S a r n y  wieś i dobra w pow. łuckim, przy  
linii ko le jow e j R ów n e— Wilno.

C z a r t o r y  s k, miasteczko w  pow. łuckim 
nad Styrem.

S z e z a  r a, rzeka w  gub mińskiej i grodzień­
skiej, l ew y  dop ływ  Niemna. Uw. Red.).

Biuletyn niemiecki.
Berlin, dnia 8. października.

W a lka  główna kwatera: Dnia 7 paź­
dziernika 1915 r.

Wschodni teren.
1‘rzed Dźwińskiem wtargnęły nasze woj­

ska do nieprzyjacielskiego stanowiska sze­
rokości pięciu kilometrów. Atakująca ro­
syjska brygada kawaleryi została wystrze- 
•nuai

Międzj jeziorem Bogińskiem i okolicą 
Sniorgoniow ponowili Kosyanie obfite w 
straty próby przełamania się, które bez w y ­
jątku się rozbiły.

Krzeszło 1300 Iiosyan wzięto do niewoli.
Koło Ragaasem (nad zatoką rygską) zo­

stała rosyjska łódź torpedowa uszkodzoną 
łJ' zez naszą bateryę lądową.

Zresztą na wschodnim terenie wojennym 
nie nowego.

Zachodni teren.

Francuska ofenzywa tv Szampani* odby­
wała, się w dalszym ciągu.

Po silnym ogniu artyleryi rozpoczęły się 
zńo\vu z brzaskiem dnia ataki.

Na północny zachód od Souain załamało 
się sześć masowych ataków francuskich 
"'śród ciężkich strat.

Na zachód ud gościńca Somme-Py-Sou- 
ain mógł nieprzyjaciel na jednem miejscu 
Posunąć się przez naszą najprzedniejszą li­
nię, został jednakże przez przeoiw^atak po­
nownie wyrzucony.

Na wschód od wymienionej drogi nie 
niógł nieprzyjaciel mimo masowych ataków 
osiągnąć żadnego godnego wzmianki suk­
cesu. Ty lko  koło Tahure udało się nieprzy­
jacielowi zyskać około 800 m. obszaru. 
Przez kontratak został jego atak zatrzy­
many.

Nieprzyjacielskie próby przełamania po- 
zycyi na północ od , frontu Beausejour w 
zupełności spełzły na niczeno

Gdzie nieprzyjaciel zdołał się posunąć aż 
(Kj naszych okopów, został zniesiony lub 
Wfcięiy do niewoli.

‘Stanowisko w całości zostało w naszem 
posiadaniu. W zięto przeszło 5000 Francu­

zów  d o  n ie w o l i  i z d o b y t o  5 K a ra b in ó w  m a ­

s z y n o w y c h .

Bałkański teren.

N ie m ie c k ie  i a u s t r o -w ę g ie r s k ie  w o j f ik a  

p r z e k r o c ? y ł y  D r in ę .  S a w ę  i D u n a j w k i lku  

m ie js ca ch  i z a j ę ł y  silną p o s ta w ę  nad w s c h o ­

dn ią  D riną  o ra z  p o łu d n io w y m  brzegir-ni S a ­

wy i Dunaju ,

Naczelne kierownictwo armii.

Izba grecka.

Wojna z Włochami.
Wiedeń, 8. p a źd z ie rn ik a .

( h z ę d o w o  d on oszą  d ii.  7. p a ź d z ie rn ik a :

D z ia ła ln o ś ć  b o jo w a  na fr o n c ie  p o łu d n io ­

w o - za c h o d n im  o g r a n ic z a ła  sic w c z o r a j  d o  

z w y k ł y c h  w a lk  d z ia ło w y c h .

T y l k o  p ó łn o cn ą  c zęść  p ła s k o w z g ó r z a  D o -  

b e id o  k o ło  P e t c a n o  p r ó b o w a iy  o d d z ia ły  j e ­

d n e g o  w ło s k ie g o  pu łk u  m i l i c j i  z a a ta k o w a ć .  

T o  p r z e d s ię w z ię c ie  w  zu pe łn ośc i  s ię rozn iło .

N a s z e  w o js k a  w y p ę d z i ły  n ieprzy ja c ie la  

w  n o c y  z p o w ro t e m  a ż  po  za j e g o  s t a n o w i ­

ska s t ra ży  p rzed n ich .

Zastępca szefa sztabu jeneralnego v . Hoefer, 
po lny marszałek porucznik.

Zaprzeczeni* uczędowe.

[ftasbrnk. (T, R.) Naczelna pnnenda ogłasza: 
Zawarte w  sprawozdaniu C a  d o rn  y  z dnia 5. 
października twierdzenie, że W ło i bom udało się 
przeszkodzić ponownemu obsadzeniu przez nas 
T  o v i o n e jest fa łszywcu) i poprosfu wymyślo- 
neni. Góra ta została dnia 23. września wziętą 
przez nas szturmem i od tego  czasu znajduje się 
silnie w  naszem posiadaniu.

Na granicy serbskiej.
Wiedeń, 8 października.

L Y z ę d o w o  d o n o s zą  dn ia  7, p a źd z ie rn ik a .

A u * t r o -w (* g ie r s k ie  i n iem ie ck ie  w o ja k a  

w y m u s i ł y  w c z o r a j  m ięd zy  u jśc iem  D r in y  a 

Ż e la zn ą  B ram ą w  l i c zn y c h  pu n k ta ch  p r z e j ­

śc ie  p r z e z  S a w ę  l in ię  D u n a ju .

Se rb sk ie  p r z e d n ie  w o js k a  z o s ta ły  w  t y ł  

od r zu con e .

Zastępca szefa sztabu jeneralnego v . Hoefer, 
polny marszałek porucznik.

Przed nową wojną.
Mobilizacya w  Grecyi.

Ateny. (T .  B.). Mobili: acya odbywał się w' po­
rządku, lćcz bez entuzjazm u.

Poseł Sawiński chory.

Sofia (T. B.). A jeneya  telegraficzna bułgar­
ska, donosi: Poseł rosyjski 8 a w  i ii s k i . k tó ­
ry z powodu zapalenia ślepej kiszki leży w 
lóż.ku p o z o s t a n i e  po od jeździe  innych 
przedstawicieli w  S o f i i .  P ob y t  je g o  będzie 
miał charakter prywatny.

Odjazd poała angielskiego i włoskiego.

Rzym (T .  B.). A jeneya  Stefan iego donosi: 
Pos łow ie  angielski i włoski w ręczy l i  rządowi 
bułgarskiemu notę, w  które j przyłączają, się do, 
ultimatum wręczonego  przez posłów rosy jsk ie­
go  i francuskiego i zażądali paszportów.

Odjazd posła belgijskiego i serbskiego.

Sofia (T . B.). D. (i. października. A jen eya  
te legra ficzna  bułgarska donosi: Przedstaw ic ie­
le czwórporozumienia zażądali wczoraj w ieczo ­
rem paszportów. Poseł włoski mimo, że nie 
w ręczy ł  żadnej noty  pr/yłąezyd się' do żądania 
swmieli ko legów . Tosam o uczynił poseł b e l ­
g i j s k i .  Dzisiaj przedpołudniem także poseł 
s e r b s k i  zażądał wydania paszportów.

Opieka Holandyi.

Soda. (T .  B.) A je n e y a  telegraficzna. bułgar­
ska donosi: Przedstaw ic ie l  dyp lom atyczny  Ho- 
1 a n d y  i objął ochronę interesów poddanych 
francuskich, rosyjskich, angielskich, włoskich, 
belgijskich i serbskich.

Najdramatyczniejszy punkt konfliktu.

, Bukareszt. (T. B.) „ Independence Roum aine“  
pisze: Choć wuelkiemi są siły czwórporozumie- 

1 nia, to jednak wr każdym  razie o fenzywa prze­
c iw  Pardunelom zejdz ie  teraz na drugi plan. 
W ie lk ie  przedsięwzięcie, k tóre  zamierza czwór- 
porozumienie w ym aga  czasu. Minie kilka t y g o ­
dni zanim w o jska  czwórporozumienia c zy  to 
przeciw  Bulgaryi, c z y  to przeciw  mocarstwom 
centralnym staną do walki. S to im y wobec n a  j- 
d r a m at y  ć z n i e j s z e g  o p u n k t u  k o n ­
f l i k t u .  T eren  macedoński może stać się nie­
bawem w idownią  walki narodów, które j następ­
stwa będą bardziej decydu jące  niż następstwa 

j o i tw y  narodów pod Lipskiem.

Ateny (T .  P».). D. 5. października. W czoraj 
odbyła sit; w I z b i e  bardzo Imr/.liwa dysku­
s ja ,  która trwała p r z e z  c a l a  n o c .  P re zy ­
dent ministrów* \ e u i z e 1 o s w ygłosi! mow ę. 
w  której wyraził przekonanie, że na wypadek 
zaatakowania Serbii pr/.ez Bułgaryę d l a  (i  r e- 
e v i n a s t ą p i 1 b y c a s u s f o e d e r i s. Za - 
łożeniem tego jest, aby  Serbia uczyniła zadość 
swemu zobowiązaniu zawartemu w traktacie 
i ze swej strony dostarczyła przeciw  Bulgaryi 
15(1.OttO żołnierzy. Pon ieważ jednakże Serbia 
obecnie nie jest. w możnóśja itczynh nia tego, 
V e n i z e 1 o s zwróci] się do czwórporoziiin ie- 
nia /. zapytaniem czy  ono może uzupełnić te 
brakujące siły.

Odpowiedź była potakująca.
7i tego powodu przyszło do wysadzania na 

ląd wojsk sprzymierzonych, które Orecyi nie 
mogą sprawie żadnej troski, pon ieważ czwór- 
poroziimienie porzuciło swój p ierwotny zamiar 
poczynienia Bułgar} i koncesyi kosztem Gre­
cyi w Kanalii, Ekspedycya angielskc-francu- 
ska nit* zamąci mobilizacyi greck ie j. \ e n i -  
7. c 1 o,s kilkakrotnie podkreślał, że jest zd ecy ­
dow a li } '  w razie ataku Bulgaryi na Serbię 
w spoinódz Serbię, jeżeli w  t j  in „czasie będzie 
jeszcze u w ładzy, -Dla usprawiedliwienia sw o ­
je j po lityk i ośw .adezył \ e  n i 7 e I o s, że w 
chwili wybucha w o jn y  św iatowej z i  z ezw o le ­
niem korony stał na stanowisku, aby na r a ­
zie pozostać neutralnym, l e c z  n a  w y p a ­
d e k  a t a k u li u ł g  a r s k i e g  o i n l  e r w  e - 
n i o w a ('•.

Traktat z Serbią; obowiązuje na lat 10. V e- 
n i z e l o s  zwrócił się do Sc.bń z prośbą o po­
zwolenie ogłoszenia tego traktatu, Spodziewa 
się on, że po otrzymaniu pozwolenia ze stro­
ny iządii serbskiego będzie mógł coś więcej 
powiedzieć. L eez  już dzisiaj zaznacza, ze 
traktat nie zwracał się wyłączn ie  przeciw But- 
gary i,  lecz  przeciw stronom tizccim. V c n i 
z e l o s  ubolewałby wielce, gd y b y  G re c ja  zna­
lazła się w przeciwieństwie do mocarstw cen­
tralnych, które ze względu na ich działalność 
na polu kulturalnem szanuje, k t ó r e j e d n a k 
n i e s t et_ y  s ą  ^  p f i y  m i e r z e  ii c a m i  
T  u r c y  i, zaś interesu Tu rcy i  siirzeeiwiają się 
interosom Grecyi. N ie  uw.y/.a jednak za rzecz 
wykluczoną, aby G rec ja  stojąc po stronic Ser­
bii mogła interweniować przeciw Bułg.ir j i  i u- 
1 >y to musiało oznaczać forn : lo., ■ tiii woje iu ij ’ 
m iędzy Grecyą a mocarstwami eeutrahiomi.

B y ł j '  prezj 'dent ministrów G u n a r i s odpo­
wiedział, żc traktat z Serbią nie istnieje ponie­
waż c a s u s  f o o d e r i s nie mniej jak e /. t e- 
r y  r ;i z y n a s t ą p i ł ,  lecz nic został d o trzy ­
many. Grecya w locie 1914 loku odwoływ ała  
się o pomoc tło Serbii obawiając f ię  titaku zc 
stron) T u rc j i ,  a Serbia również w ciągu tej 
wojny trzy razy prosiui daremnie G r e c ję  o (to­
urne. Leży  wprawdzie  w inteiosie Grcej-i dopo- 
módz Serbii na w ypadek  ataku ze strony Bul- 
gary i,  aby Bułgarj-a nie stltiKi się zbyt silną, je 
żeli jednakże ( irccya  w chwili oltccncj w ys tą ­
pi po stronic enteiite przeciw Bulga iy i to zbli­
ży  się ku upadkowi.

R li a 1 i s D e m e t e r, R  a d o p u 1 o s, 1) r a- 
g  u mi s ,  T  e o t o k i s i G u n f r i s  podnieśli 
silny protest przeciw naruszeniu neutralności 
przez entente, nazywając  postępowanie państw 
czwórporozumienia brutalnością. Oświadczyli 
oni, że protest \ ^ n  i z.e 1 o s a przeciw  svj-sa- 
dzeniu wojska na ląd nic byt dość energiczny. 
A takow a li  V e n i z e 1 o s a za. jego  po litykę 
serbską. Czynili  to zwłaszcza T  li o o d o k i s i 
G u n a r i s i podnieśli, że A ( n i z e 1 o s przez 
swre zapylan ie  pod adresem ezw órporozum ń- 
nia, c zy  sojusz ten go tów  jest w zastępstwie 
Serbii dostarczyć owych brakujących 150.000 
żołn ierzy, formalnie sprowokował wysadzenie 
na ląd wojska francusko-angielskiego.

Dyskusya trwała  przez l a lą  n i x .
O godzin ie 5 rano rząd postawił kwestyę  za­

ufaniu. 142 głosy ośw iadczy ły  się za, 102 prze 
eiw, 13 posłów', m iędzy tymi ministrowie 
wstrzymali się od g losowania.

47 dzianników zawieszonych.

Petersburg. (T .  BS , .R jeoz“  donosi: J akko l­
w iek  cenzura, zapobiegawcza nie została zapro­
wadzoną. to przecież potrafili urzSdnii y w' c ią ­
gu roku 1915 zgnieść 47 dzienników. Chuci:)/ 
lównoc/eśnic urzędownie uznano, że prasa jest 
bardzo patryotyczn ie  usposobioną to jednak 
kola miarodajne pochwalają uciskanie dzienni­
ków.

Z Rosyi.
Car a ziemstwa.

Petersburg. (T .  B.) „ R j e c z "  donosi: Rada mi- 
liisteryalna jiostanowila nie chwytać się ża- 
dnj-cli zarządzeń przeciw  k o n g  r e s o w  i 
z i e in s t w, ponieważ" wsjHildziałanit z iemstw 
i i;V* poi u uwozenia rannj’cli i zao jia tr jw au ia  in- 
te i.daiitiny jest potrzebnem. P on i (w a ż  jednakże 
kongres ziemstw przekroczy ł granicę przepisów 
prawa., car odrzucił prośbę o przy jęc ie  depula- 
r y j  ziemstw. ( Ibecnie lfioina żadnego (iowodu 
do zwoływan ia  dumy i dla, tego  też termin zw o ­
łania dumy został odroczony poza dzień 1 paź­
dziernika.

Robotnicy przeciw uchodźcom.

Petersburg. (T .  B.) O dby ło  się tu zgrom adze­
n i )  socyalnyeh demokratów' i przedstawicieli 
robotników, k tórego  Jeleni by ło  zapobieżenie 
obniżeniu zarobków przez uchodźców. Roliouń 
cy  usiłowali uzyskać dostęp do W'szystkici> or- 
ganizacyń zajmujących się uchodźcami, ab y  

k ierować tymi instytucyami w  interesie sa­
m ych uchodźców.

Izba turecka.
Konstantynopol (T .  B.j. Na wezorajszem po­

siedzeniu izby deputowanych prezydent izby 
H a 1 i 1 b e j  p rzew od n ic z jL  powróc iw szy  już 
do zdrowia. W Agłosił  on przemówienie, w któ- 

j rem podniósł, że słowa je g o  wy'powiedziane na 
poprzedniej *esyi obecnie sprawdzają ,-.ię i zo­
stań- potw ierdzone (zynam i armii tureckiej. 
G dy  najsilniejsze walki staczano w  Dardane- 
laeii bawił H a l  i ł  bifej w Niemczech i był 
świadkiem entuzjazm u, z jakim przy jm owali  
sprzj niierzeńcj' c zyn y  bohaterskie armii turec­
kiej. A rm ie naszych sprzymierzeńców' —  mó­
wił II a l i i  b e j  dalej, które pokonał) ’ swoich 
nieprzj 'jaciół na froncie zachodnim, w yp ęd z i­
ły  R os jan  z G a l ic j i ,  z podziw ienia godnem mę­
stwem zd ob y i j  szereg tw ierdz jedną po drugiej 
i w y j M l y  Rosyan z całej Polski zw róc i ły  się 
obecnie ku Bałkanowi, a b y  z a p e w n i ć  s o ­
li i e ]) o 1 ą c z e n i e z n a  m i.

Działa, które po grzmotach nad Du­
najem pozornie zamilk ły , n iebawem ode­
zwą się ze zwiększoną siłą i otworzą ważną 
fazę w o jny  na Bałkanie. Wtenczas nasza le­
piej w yekw ipow ana  armia ze wzmożoną siłą 
dokończy  wzniosłego zadania a nadzieje na­
szych nieprzyjació ł, które już zawiódł;, przed 
cieśniną i prźed Konstantynopolem, na jważn ie j­
szym celem wojuj*, zatoną w morzu. Nasz są­
siad B u ł g  a r y  a otwiera now y bardzo donio­
sły rozdział liistoryi; nie wątpię, że rozdział 
ten odpowiadać będzie także rozdzia łowi na­
szej liistoryi. Jedn j in z najważnie jsz j d i  rezul­
ta tów  tej wro jnv  jest stworzenie potężnej gru­
p y  rozc iąga jące j s ię -od  Morza 1‘ó fnocego  aż do 
Oceanu Indyjsk iego. Ta potężna grupa po wsze 
czasy bronie będzie ludzkości przeciw ego izm o­
wi angielskiemu, zakusom R o s j i ,  idei rewan­
żu F ran c j i  i przeciw postępowi W łochów , któ- 
re by ły  powodem zniszczenia ty le  życia ludz- 
k iego i  mienia. Rząd otomański podejm ie si^ 
wszelkich ofiar koniecznych do zapewnienia te ­
go  w ie lk iego  szczęśliwego celu. Prezydent izby 
zakończył przemówienie przesyłając pozdro­
wienie tureckim wojownikom.

Przemawiał następnie minister w o jny  i wice- 
generalissimus E n v e r  h a s z  a. Posiedzenie —  
zwłaszcza, podczas przemówień I I  a  I i 1 b e j a  
i ministra w o jny  - -  było wielką mamfestaej*ą 
Al ow y  oklaskiwano, o k r z y k i  oburzenia w izbie 
W ) wolała wzmianka o zdr adz i e  Wloeli.

W ie lk ie  wrażenien w yw o ła ło  w  izb i»  oszaco­
wanie slrat wojsk angielsko-fniimuskieh w Dar- 
danelaeli, które minister wo jny  w swej mowie 
poda! na 250.U00 ż o ł n i e r z y .  W ie lk ie  WTa- 

żenie*, w yw ar ł  na deputowanych sposób żołnier­
s k i  w  jakim przem ówił wicegeneralissiinus 
E n v e r b a s z a. l ’o przemówieniu ministra 
w o jny  przemawiało jeszcze kilku deputowa­
nych.

Posiedzenie zakońez jdo  się okrzykam i na 
cześ. rządu i armii.

Konstantynopol (T .  B.). T o  przemówieniu 
prezydenta izby deputowanych II  a 1.1 a b e j a  
przemawiał E n v e r  b a s z a ,  k tóry  dał prze­
g ląd  położenia i przedsta >vił sukcesy armii tu­
reckiej, poczem m ówił:  Francuzi i A n g l ic y  mi­
mo olbrzymich środków, jakimi rozporządzają, 
nie mogli osiągnąć żednego rezultatu i jest wy- 

1 kliiezoiiem, ab y  na przyszłość coś m og li  osią­
gnąć iw swem przedsięwzięciu. W ed łu g  obliczeń 
nieprzyjaciel jHisłał do ataku 500.000 żołnierzy, 
około  (Kilowa z  tej l iczby le ży  na. Gallijioli po ­

g r z e b a n a ,  reszta (Kiwrócila ranna. Część swoich 
wojsk nieprzyjaciel obecnie wycofu je . E n t o r 

• b a s z a  powiedział następnie, że ze w zg lędu na 
] cel koucowy nie m og ły  siły tureckie na wszyst- 
! kich punktach granicznych być lów n ie  silne i 
pewne części obszaru t u r c k i e g o  narażone bj*- 

1 i j  na napad nieprzyjaciela. E n v  e r b a s z a  
wyraził pełną nadzieję, że jeszcze przed zawar­
ciem pokoju nieprzyjaciel będzie z obszaru tu­
reckiego daleko poza gm nicę  wyrzucony. K o ń ­
cząc, wspomniał E n v  c r b a s z a o braterskiej 
broili i w yraz ił  życzen ie  : nadzieję, że broń 
sprzj-mierzoięyeh wszędzie będzm zwycięską.

niemieckim czas do wyczerpania  się w kontra
’ takacli.

I
I Glos Krytyki.

1 Londyn, ( i  Bsttn.,DaJlj* Mail ■ pisze L in ie nie­
mieckie zostały w rozmaityeh (miiktach silnie 
w c i s n i ę t e, ale zdaje się me przedamane.

| Sprawozdania nie usprawiedliwiają przypusz­
czenia, aby nasze arraie w i a ł y  n ieprzy jac ie lo ­
wi cios decydu jący . A b y  zrobić na Niemcach 
wrażenie, należy  posunąć się dale j niż na 2 do 
y  mil. Dziennik zwalcza twierdzenie jakoby  

N iem cy rów na ły  się zaniKniętej tw ieruzy N iem ­
ej- zdoby ły  na. Ro&yi 150.000 mil kw adra to ­
wych, k tóre  zabezpieczają dow óz  środków  ż y ­
wności.

Na Zachodzie.
Potrzeba nowych wojsk

Londyn. (T .  B.) Reuter. W o js k o w y  reierent- 
„T im osa “ , omawia jąc położenie na zachodnim 
terenie wojennym, powiada, że ty lk o  3 lub 4 
korpusy armii angie lsk ie j brały udział we w ła ­
ściwej w alce. F  r e n e h musi rozporządzać do- 
staJecz.ną jeszcze ilością wo jska  dla dalszych 
ataków  g j y  prz jrjdzie  stosowna, chwila. T e ra z  
zanim nastąpią dalsze k rok : o fen zvw ne  trzeba 
zabezpieczyć pozyskany teren i dać rezerwom

Wiadomości telegraficzne
„ćrtosn Narodu* kz dnia 8. października [315.

W społaz konkereneya ministrów.

W iedeń (T .  B.). Pod  przewodnictwem mini­
stra spraw zagranicznych br. B u r i a n a  odby ­
ta się w  ministerstwie spraw zagranicznych 
wspólna kon fe iencya  ministerj*alna. Przedm io­
tem kon feren c j i  bj*łj rozmaite kw estye  natu­
ry politj*cznej i gospodarczej, pozosta jące  w 
zw i fzk u  z wojną jako też  sprawa uiożenia 
budżetu wspólnego na rok 1915— 1910

Praw'o wojenne w  W ai sza wie.

[ Wiedeń. (T e l .  p ryw  ) „Re ichspost“  donosi, że 
komendant miasta W arszaw y  p ow tom ie  polecił 
lozpowszechnić w  W arszaw ie  za pomocą o g ło ­
szeń na rogach ulic obwieszczen ie  o p raw ić  wo- 
jennem. (P raw dopodobn ie  odnosi się ta w iado­
mość do (widanego przez nas w  dniu 6. bin. roz­
porządzenia prezydyum po licy i o zakazie  od b y ­
wania zebrań i pocnodów. Uw\ Red.).

WryrOKi Eusada baszy.

Genewa (T .  B.). W ed łu g  doniesienia „ P r o ­
gress de L y o n 1- z Durazza L s s a d  b a s z a  

1 kazał powiesić 30 tamtejszych mieszkańców, 
1 którym  zarzucono, że jaJto ajenci austio-wę- 
1 g ierscy  chcieli wy-wołać niepokoje.

Belgia a Grecya

Berno (T .  B.). ,.Berner T a gb la t t “  porówmuje 
wtargnięcie  wojsk n i e m i e c k i c h  d o  B e l ­
g i i  z n a r u s z e n i e m  neutralności g r e c ­
k i e j  przez mocarstwa czwórporozumienia i 
powiada: Także  Grecya, Która przy’ pomocj ' 
w ielkich mocarstw stworzoną została nie była 
żadnem państwem lennem, lecz państwem vvy- 
posażonem pełną zwierzchnością mimo to zada- 

! je się je j  gwałt .  Mocarstwa, które to czynią, 
[ nie mogą przytoczy ć innego usprawiedliwienia, 
i jak racyę stanu i interes w o jskow y , k tóry  ich 
zmusza w pewnym  celu pomaszerować przez 
leren neutralny. Działają więc podobnie, jak 
działały  N iem cy. P rzez  tosamo całe sztuczne 
oburzenie, okazy*wane swego  czasu przez A n ­
glię  i P rancyę, zdemaskowało  się w* oczach 
całego świata i potępiło się samo.

Ks. Hohemohe w  Bukareszcie.

Sofia. (T .  B.) A jeneya  telegraficzna bułgarska 
Ks. ł l  o  li c n 1 o  h e odjechał przedpołudniem do 
do Bukaresztu, gdz ie  zabawi przez parę dni.

Cholera w  Galicyi.

W iedeń (T .  BA Departament sanńa-py mi­
nisterstwa spraw w ewnętrznych  pod. je do w ia ­
domości: W ed łu g  sprawozdania z dnia o: paź­
dziernika stw ierdzono baJcteryologic znie u lud­
ności m ie jscowej w  G a licy i wypadków ' cholery* 
a zya tyek ie j :  dwa w ypadk i w jednej gm inie po- 
w a tu  jav. orowskiego , 18 wypadków* w  7 gm i­
nach powiatu rohatynskiego, 22 w yp ad k ów  w 
pięciu gminach powiatu sokalskiego.

Do ludności kraju!
W śród  znakomitych postępów oręża sprzy­

mierzonych ma l lząd  przed łożyć  obeeme trzecią 

pożyczkę  wojenną do subskrypcji  w  celu do­

starczenia Państwu środków, niezbędnie potrze­

bnych do wypełn ien ia  wielkich zadań.

Przesławnie c zyn y  armii lądowej i floty* 

utw ierdzają nakzą w iarę  w* przyszłość; ale także 

d ow od y  naszej gospodarc. ej siły mają siłę z w y ­

cięstwa. Potęga  Państwa pod nanorem n ieprzy­

jaciela w idocznie się w zm ogła . Zarówno  ten ob­

jaw*, jak  wspaniały w yn ik  p ierwszej i drugiej 

pożyczk i,  oraz pa tryo tyezny  nastrój i św iado­
mość obowiązku u narodu, dają ręko jm ię  pełne­

go  rezultatu trzeciej wojennej pożyczk i.

Nasi bracia w  polu pośwnęeają życ ie  i k rew  

za Ojczyznę. Jest obowiązkiem honoru pozosta­

łych w  domu zapewnić środki do walk i z całych 

'sił, aż do ostatecznej gran icy  możności.

K to  się o to troszczy, ten się przezornie stara 

o siebie, bo jego  siła opiera się na sile społe­

czeństwa.
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Świadoma celu chwila obecna jest podstawą 1 

przyszłości poko jow e j.  W y n ik  będzie współ­

udziałem każdego  bez wzg lędu na jego  zawód 

i zasobność. |

K to posiada go tów kę ,  albo wk ładk i kasowe
k t i

lub bankowe, k io  posiada w a lory  dające sie 

przemienić na pieniądz, dla tego jest p r z y k a za - ' 

niem patryo tycznegc  honoru, oraz obowiązkiem 

dostarczyć potrzebnych środków, do których 

kraj, ragrożony przez nieprzyjacie la w  s w o j e j ! 

egzystency i,  ma prawo pierwszeństwa. W s z y s c y !  

obywate le , c ieszący się w p ływ em  dzięki znacze­

niu swojemu i stanowisku, muszą działać 

u swoich koła. h przez pouczanie i objaśnianie: 

w y trw a ła  działalność na małą skalę powinna 

wspierać tamte usiłowania.

Państwo nie żąda w tym wypadku od swoich 

obywate l i  żadnego c iężk iego  obowiązku, żadnej 

o f iary  lub strat materyalnych. a ty lko  g o to w o ­

ści w wypożyczen iu  Państwu środków  finanso­

wych  na gospodarcze uzbrojenie wojenne, 

a przez to przyczynienia się do ostatecznego, 

zw yc ięsk iego  zakończenia w o jn y  św iatowej. F i ­

nansowa siła Państwa gwarantu je  subskryben­

tom poży czki wojennej pewność ich kapitału i 

nadzwyaza j korzystne oprocentowanie.

W obec  tego  muszą wszystk ie  koła ludności, 

rolnictwa, przemysłu, kapitału i handiu, jedno­

stki i towarzystwa wszystk ie  swo je  środki przy ­

gotować na usługi w ie lk ie j  sprawy.

Niech więc każdy  spełni swój obow iązek  

i spieszy subskrybować tr/.eeią pożyczkę  w o ­

jenną!

Biała, dnia 5 października 1915.

O. k. Namiestnik: 

C o la r r i  G d . I  w. r.

rozkaz natychm iastowego przystąpienia do młó­
cenia zboża, oraz p rzygotowan ia  do wysłania 
ilości obleczonej aresztem.

C a ły  zapas zboża bez w y ją tku  przeznaczonyr 
jest do w yżyw ien ia  ludności w  powiecie , a prze- 
dewszystk iem  w mieście Częstochowie. W sze l­
k ie  n ieuwzględnienie lub przekroczenie niniej­
szego rozkazu zostanie ukarane w ysoką  karą 
pieniężną lub więzieniem, a zboże n iewym łó 
cone będzie zabrane*bez wszelk ie j opłaty.

W  Łodzi.

Bilans tanich i bezpłatnych Kuchni po dzień 
11 września roku bież., w ykaza ł  co następuje: 
< ul komitetu obyw ate lsk iego  w  Poznaniu i Ber­
linie otrzymano rb. 62.500. od g łów n ego  kom i­
tetu oby wate lsk iego  w Lodz i rb. 28.000. dobro­
wolnych ofiar rb. 250, zysk na różn icy  kursu 
marek rb, 1.250 za sprzedane produktu insty- 
lueyom dobroczynnym rb. 40*10, w  naturze o- 
trzymano na ogólną sumę rb. 11.114.00 kop. Q- 
gólein do.-hotiy w ynos iły  rb. 103.155.30 kop. 
Zapom óg wydano w  okresie sprawozdawczymi 
na sumę rb, 09,070.22 kop., zapomogi na ap te ­
czki przy kuchniach rn. 000. Komisya l ikw ida ­
cyjna w yda tkow a ła  207 rb.. koszta handlowe 
.ć  2 10,7. a administracyjne 400 rb. 80 kop. O- 
aółem rozchód wymosił rubli 10:1,100.02 kop.

W  Królestwie Polskiem.
Spis robotników.

Gubernator niemiecki w  W arszaw ie  ogłasza 
w  Deutsche Warschaiier Z e i t im g "  następujące 
rozporządzenie:

„D o  p racodawców  w  W arszaw ie  i Pradze! 
W szystkie przedsiębiorstwa w ie lk iego  i drobne­
go  przemysłu oraz rzemiosła, w których  w  dniu 
1 czerwca 191") zatrudniano w ięcej niż 20 osób. 
w inny doręczyć,,spis robotn ików do piątku la  
października godz iny  12 w  południe. Odnośne 
formularze w yd a je  się bezpłatnie w gubernator­
stw ie Krakowsk ie  Przedmieście 48 w  dni po­
wszednie od 9— 12 przed południem i tam na 
miejscu w  oznaczonych godzinach muszą być 
wypełnione w językach  niemieckim i polskim. 
Za niedokładne lub świadomie fa łszywe odpo­
wiedzi. albo za spóźnione doręczenie formula­
rzy przewidzianą jest kara pieniężna aż do 1000 
marek.

Sądy.

Sąd w yżs zy  przy jcncrał-gubernatorsiwic w 
W arszaw ie  zaw iadom ił izbę handlową w  Berli­
nie. że urządzone zosta ły sądy obw odow e  w  na­
stępujących miejscowościach K ró lestw a P o l ­
sk iego: Będzin, Częstochowa. Kalisz. Konin. 
Kutno. Łęczyca . Łódź, Wieluń. W łoc ławek , 
Grodzisk, Grójec. Skierniewice. Ł ow icz .  Kawa. 
Lipno. P łock. Mława. Pułtusk, Nowo-Mińsk. 
Garwolin.

W  Częstochowie i powiecie.

„D z ienn ik  Pozn .“  donosi: Delegacya  K om ite ­
tu żywnośc iow ego , udała się do Berlina w  s p ra - ! 
wie aprow izacy i Częstochowy. Zadaniem wspo- * 
m n iam j de legaoy i by ło  nawiązanie stosunków 
z domami luindlowemi państw neutralnych, oraz 1 
wyjednan ie  pożwolen ia  u w ładz niemieckich ua | 
p rzyw óz  do Częstochowy artyku łów  codziennej 
potrzTfby. W  pierszym rzędzie zabiegano o w y ­
jednanie pozwolen ia  na p rzyw óz  w iększej ilości 
nafty z Rumunii i jest nadzieja, że za k ilka t y ­
godni Częstochowa otrzyma ten środek ośw ie­
tlenia po 25 kop ie jek  za kwartę. Naw iązano też 
stosunki z pewną firmą, która posiada swe od ­
dz ia ły  w  Holandyi, celem zaopatrzenia miasta 
w masło, ryż, kawę, n.ydło, fasolę itp.

Naczeln ik  pow iatu  częstochowskiego Bredt 
w yda ł  następujące rozporządzenie: W szyscy
właścicie le m ajątków  i włościanie otrzymują

Ponad Alpami.
Długo uważano za rzecz zupełnie w yk luczo ­

ną. aby można by ło  przelecieć ponad n a jw y ż ­
szymi szczytami A lp  karnijskich i julijskich. 
Mniemano tak d latego, ponieważ lotnik, aby  u- 
elironic s ię  od pocisków nieprzyjacielskich, mu­
si wzbić się przynajmniej ponad 1500 m „ eo w  
A lpach zaś w niektórych miejscach wysokość 
ta dochodziłaby do 4000 ni. ponad poziom mó­
rz v. a osiągnięcie takiej wysokości z tak znacz- 
nem obciążeniem, jak ie  stanowią pociski, bom­
by. tudzież co najmniej trzech ludzi, jak dotąd, 
przynajmniej by ło  wprost wykluczonem. T e g o  
samego mniemania muszą być również i Włosi, 
skoro ieb aparaty  lotnicze w yp ływ a ją  zawsze 
-/, równin i n igdy nie zapędzają się w  głąb gór.

D latego też istotnie nie małe zdziw ien ie ogar­
nęło cały niemal świat militarny, g d y  dow ie ­
dziano się. że w- połow ie września lotnik austro- 
węgiersWL kołując ponad na jw yże j położonymi 
stanowiskami wojsk włoskich, rzucał bomby na 
oddzia ły  n ieprzyjacielskie i wyrządził  tern w 
włoskim obozie znaczne szkody. NYiadomość o 
tern rozeszła się szybko... mimo. że komunikat 
brzmiał nader lakonicznie, streszczając się w  
słowach: „B y ł  to istotnie rekord tak pod w zg lę ­
dem technicznym jak i osobistym. B y ło  to z w y ­
cięstwo, jak iego  dotąd żaden z lo tn ików nie o- 
siągał; usuniętą przeto została trudność, którą 
uważano za n iewykonalną".

Techniczną stronę na razie pomińmy, a za jm ij­
my się ty lko  samą stroną osobistą. R ozm aw ia ­
łem już z niejednym z bohaterskich pilotów', 
k tórzy  już ezy to  w  Karpatach, czy  też w  Gory- 
c y i odznaczyli się ku ogólnemu niezadowoleniu 
nieprzyjaciół, a na odwrót ku wielkiemu p o ży t ­
kow i o jczyźnie.

K a żd y  zaś z nich pytany o przepłynięcie po­
nad A lpami, potrząsał ty lko  g łowa, uważając 
rzecz tę za zadanie najtrudniejsze, na jakie 
m ógłby się lotnik zdobyć. A  jednak zdobyto  się 
na to! 1’ iękny dzień jesienny przeznaczono na 
pierwszą wycieczkę, liano chmury pok ry ły  ho­
ryzont, czekano więc do południa. D wupła to­
wiec stał g o to w y  do wzlotu. Motor je g o  warczał 
n iecierpliwie; już wsiada pilot, za nim obserwa­
tor —  towarzysze  doli i niedoli —  przyjacie le  
w życiu i w godzin ie  śmierci.

—  „B om b y  p r zy go tow a ć !"  —  rozlega się roz­
kaz i wnet ładują na statek ręczne granaty, o 
różnych kształtach.

—- „ G o l ó w ! "  —  brzmi komenda.
W  tej chwili statek zaczyna się lekko  k o ły ­

sać, wznosi się w  górę  na metr... dwa., dziesięć., 
wreszcie p łynie w  górze, zmierzając w  stronę 
n ieprzyjacie lsk iego obozu, niosąc w rogow i 
śmierć i zniszczenie.

S iedzący w  aparacie pilot i je go  towarzysz  
słowa do siebie nie zamieniają. Siedzą cicho, 
przejęci ważnością zadania. Spoglądają  w  dół... 
Tam  pod nimi o jczyzna ich, zagrożona dzisiaj, 
Ti tak piękna! Z łocą się zboża, łany, łąki k w ie ­
ciem pokryte ! Jakaś tęsknota ściska za serce...

L ecz  niema czasu na marzenia! Przed nimi 
wielk ie do spełnienia zadanie.

—  Naprzód ! W  imię Boga ! —  woła  pilot.

A  stafek, posłuszny wezwaniu, mknie szyb ­
ko; jak strzała przelatuje ponad rozc iąga jącym  
się poniże j lasem sosnowym, zbliża się coraz to 
bardziej i bardziej do gran itowych  skał a lpe j­
skich! Int bliżej potężnej n iebotycznej ściany —  
tern w y że j  wznosi się ptak-olbrzym, a skała, 
ja k b y  przerażona nagłem zjawiskiem, zda się 
usuwać przed nim, zda się robić miejsce zdo­
b yw cy .  Ż tej ogromnej wysokośc i jak iż  wspa­
n ia ły  widok się roztacza! Góry, potężno góry ,  
o toczone białemi chmurami, wynoszą swe g ło w y  
dumnie w  górę, spoglądają śinialo, potężnie! A  
tam... tam wr oddali jakaś dolina się rozciąga: 
padają na nie promienie południowego słońca, 
o zh e a ją  ją całą.

1 ib^erwutor zaczyna swoją pracę. W z ro k  j e ­
go  orli, szuka gw a łtow n ie  stanowisk n ieprzy ja­
ciela, szuka stanowisk arty lery i.

—  Tam ! —  woła nagle...
.Spoglądają obydw a j na dół... Ruch jakiś nie­

zwykły .. .  Małe osóbki Kręcą się gwałtownie . l i ­
si y szały Drczen ie  motoru 100 strzałów pada 
naraz. Lecz huk nawet nie dochodzi do uszów 
pilota.

Nagle... zda się na chwilę, że aparat chwiać 
sie zaczyna...

—  Spokój —  ty lko  spokój — . zimnej krwi 
nam potrzeba —  zachęca pilot towarzysza.

A  tymczasem tam w dole ruch wzmaga sio 
coraz w iększy. P r z y  bateryach stają kanonie- 
rzy  — paszcze armat w  górę  kierują i sekund 
kilka... arm aty  z ionęły strasznym ogniem.

—  Bierz najwięszą bombę —  wola pilot, a 
dokok. aparatu padają, strzały, chmur; dymu 
go  otaczają.

—  Poślij im tę pigułkę —  rozlega się komen­
da pilota i w  tej chwili obserwator wychy la  się 
ze statku, zakręca w powietrzu ręką i coś bar­
dzo c iężk iego  leci na dół.

Cicho... jedna... dw ie  sekundy... a wreszcie 
link, eksplozya, a echo je j aż tu się odbija...

N ag le  tuż koło aparatu wybuch... powietrze 
skłębiło się, odepchnęło aparat, k tó ry  zachwiał 
się, lec/, w  tej chwili rozpoczął swoj lot łamany, 
to rn. to tam, z szybkością 120 km. zw ija ł się, 
to się wzbija ł w yże j ,  opanowany całkow ic ie  pe­
wną ręką pilota. D rw ił sobie w idocznie 7 lata­
jących  szrapneli i pocisków!

—  Na  wschód! —  brzmi rozkaz.
T am  bow iem  jeszcze skierować sic należało, 

gd y ż  tamtejszych terenów nie przetrząśnięto 
dotąd. Niebezpieczne to trochę, ale to w ła­
śnie jeszcze lepiej! Motor pracuje, terkotanie j e ­
go  rozlega się daleko:.. I  to szczęście cale. Bo 
co byłoby, g d y b y  tak 'Stanął nagle i odm ówił 
posłuszeństwa! ■

Lecz nie to! Pędz im y  dalej i dalej... A ż  na­
gle... wzruszenie n iezw yk łe  opanowało lotni­
ków. Przed nimi rozc iągało się morze... Z apo ­
mnieli na chwilę o wszystkiem, o nieprzyjacielu.
0 pociskach, które tu i tam latają, a ka żdy  z 
nich grozi śmiercią niechybną! Zapomnieli o 
wszystkiem, patrząc na cudne, lazurowe mo­
rze...

Lecz po chwili budzą się z ocknienia...

-  Bon.by! Bomby! —  k rzyczą  i w  tej chwili 
spada na dół śmiercionośny pocisk... jeden.... 
di ugi...

Praca, skończona.. Aerop lan nawraca powoli
1 w  dziwacznych  skrętach znajduje się na nowo 
nad kolosami górskimi... I znowu roz lega ją  się 
■■drżały nieprzyjacielskie, i znowu bezskutecznie, 
/ f  lotnicy, zmęczeni, spracowani, znalazłszy się 
już w  pewnem miejscu, powoli, majestatycznie 
lądują, zdobywa jąc  chwałę i podziw  u wszyst­
kich. Pester Lloyd.

W ojna a szkoła.
W ojna  i szkoła —  abstrakcyjn ie sprzeciwia­

ją się sobie, ale w  rzeczywistości życ iow e j s ty ­
kają się ze sobą naprawdę bardzo blizko i w za ­
jem  się przenikają. Dość popaOzeć, jak  stosun­
ki wojenne w p ływ a ją  i zewnętrznie i w ew nętrz ­
nie na instytucyę szkoły  i dość uprzytomnić 
sobie, że dla ce lów  w o jskow ych  płyną do armii 
coraz świeższe zastępy dorostu inteligem-yi. 
W p ły w  w o jn y  na wewnętrzną organizacyę 
szkoły wyraża się dzisiaj już wcale silnie, cze­
go  świadkami jesteśmy wszyscy.

Jeszcze w  czasie spokoju, lat temu trzy  przed 
wojną, byliśm y świadkami, jak  młódź szkolna 
dostała poraź p ie-wszy karabiny i naboje pod 
okiem wo jskow em  zaczynała się ćw ic zyć  w o j ­
skowo. Obecnie ten kierunek u nas ma doznać 
rozszerzenia i pogłębienia. P rzysz ły  te ćw icze­

nia do nas od Zachodu I c iekawe że wr N iem ­
czech teraz wiaśnie, w  okresie wojennym, co­
raz donośniej się od zyw a ją  g łosy , aby nie or­
gan izow ać  w yćw iczen ia  cielesnego m łodzieży  
po wojskowemu, ale p ie lęgnować je  w  ustawi- 
oznem łączeniu z  grami i zabawami, aby  w zm a­
cniać cielesne siły m łodz ieży  z c iągłą uwagą 
na młodość i na moralną stronę ćwiczeń. Koła  
wo jskow e  nawet ośw iadczy ły  sio za tern. aby  
wyćw iczen ie  w  sjrzelaniu pozostawić czynnej 
służbie w o jskow e j dla dob ia  wiaśnie samej 
sztuki strzelania W ykszta łcen ie  cielesne 
wszechstronne uważają teraz za w yższe*  niż 
wyćw iczen ie  czysto wojskowo, jak ie  jest lip. 
we Francyi, gdz ie  karność i przepisy w zo row a ­
ne są na wojskowych . Przygo tow an ie  cielesne, 
dobre rozwinięcie fizyczne, z inteligoneyą po­
łączone, okazało się szczególn ie jrożyieeznem 
na polu nowoczesnej wa lk i i w tych warunkach 
nabycie wiadomości i zręczności wmjskowyeli 
było owocem  krótk ie j juz służby czynnej.

Dzicjopis i myśliciel francuski, Juliusz Miche- 
lct. dawał t rzy  cele szkole: samodzielność u- 
eznia. me przeciążanie go  wiadomościami i kult 
o jczyzny . Ten  ostatni ma być duszą nauczania. 
Pod  działaniem w o jny  kult oj( zyzny  jako  cel 
wychowania szkolnego wznosi się coraz w yże j  
i wysuwa się ku jnzodow i coraz silniej. Przenika 
osnowę nauki. W zorem  śyyiecą tu N iem cy, gdzie  
szkoła wstąpiła zupełnie w  służbę nacyonali- 
zmu. Tam  przed młodzieżą roztacza się przy ­
czyny i przeb ieg  św iatowej walki, rozw ija  się 
znaczenie w o jny  obecnej dla przyszłej yyielkiej 
Germanii pod wzg lędem  narodowym  i gospo­
darczym. Tam  prowadzi i ćw iczy  się młódź 
szkolną w tom, by  ustnie i piórem wyrażała swe 
przeżycia i doświadczenia wojenne, pielęgnuje 
się śj)i,nv i malunek z rysunkiem, których treść 
płynie z życia wojennego. Taka szkoła sięga 
swrym  w p ływ em  głęboko w  dusze chłopca i 
stwarza patryotyczne gore jące  serca.

Jak  ten duch narodowy jest czujny i silny 
w  Niemczech, dowodzi organ Sehuhereinu „D e r  
getreue Eckart" .  G dy  skutkiem wojny  zabrakło 
szkołom nauczycieli, a nauczycielki nic zdołały  
zająć ich miejsc wszystkich, nie wołani przez 
nikogo, jeno wnętrznym głosem własnej świa­
domości, poszli nauczyciele emeryci do uczelni 
Schulyereinow-yoh, by  dzieło  narodowe prowa­
dzić dalej. P ismo to z w ielką nadto radością 
stwierdza nadzwyczajno sumy w  dochodach sto­
warzyszenia. Mimo w o jny  obficie pop łynęły  (lary 
od korporacy j i jednostek do skarbony „S i luii- 
vereinu.

Uczm y się i m y przyk ładem  zachęceni!

Gieriti.

KRONIKA
Opieka nad Legionistami. Pod przewód, wieepr. 

Dra Bandrowskiego odbyło się onegdaj posiedze­
nie Delegaoyi Naczelnego Komitetu Opieki nad su- 
pcraroitrowanyini Legionistami przy udziale dele­
gatów wszystkich krakowskich instytucyj. zajmu­
jących się taką samą opieką, mianowicie: Samary­
tanina Polskeigo, Ligi Kobiet i Schroniska. Spra­
wozdanie z dotychczasowej działalności Delegacyi 
złożył przewodniczący sekcyj gospodarczej p. Tur­
ski. Delegacya między innemi udzieliła wsparć 24 
legionistom wr ogólnej sumie 508 K  68 h, czterem 
przyznała stale wsparcie po 15 względnie po 30 
kor. miesięcznie, 27 zaopatrzyła w ubrania, dla 10 
wyszukano posady. 10 innych umieszczono w za­
kładach naukowych. —  Oprócz tego Delegacya 
wdrożyła kroki celem przejęcia schroniska dla le­
gionistów w Nowym Targu. —  Poszczególni dele­
gaci złożyli następnie sprawozdanie z działalności 
poszczególnych instytucyi, które ostatecznie połą­
czyły się w jedną całość z Delegacyą. Reprezentan­
ci tych samodzielnych dotąd instytucyj wejdą w 
sklad sekcyi ekonomicznej z zachowaniem jednak 
swojego autonomicznego charakteru. Obecnie sek- 
cya ekonomiczna pod przewodnictwem p. Turskie­
go zajmie się skonsolidowaniem rozbitej dotych­
czas akcyi opieki nad legionistami.

Dom sierocy na Białym Prądniku. Staraniem K o ­
mitetu doraźnej pomocy dla ewakuowanych pow­
stał na Białym Prądniku pod Krakowem ..Dom 
sierocy" dla sierot po ewakuowanych mieszkań­
cach rn. Krakowra. Dom, obliczony' na 6(1 sierot, 
mieści ich już 23. Brakuje jednak Komitetowi wie­
le rzeczy jak: ubrań, bielizny dla dzieci, ławek, 
stolików, szafek dziecinnych, pułek na książki itp.

Komitet apeluje o pomoc do obywatelstwa kra­
kowskiego. Na stiyelm niejednego domu leżą w kil*

rzu od lat zapomniane rozmaite sprzęty, któreby 
się bardzo przydały' dla ..Domu sierocego" i uła­
twiły zadanie Komitetowi. Komitet uprasza usilnie
0 nadsyłanie drobniejszych sprzętów- domowych, 
ubranek i bielizny dziecinnej pod adresem: Janina 
P, r e y e r o w a. Wolska 36. Pod tynisamym adre­
sem można donosie o ewentnalnem odstąpieniu 
sprzętów domowych, po które Komitet chętnie 
poszle.

Zasłużone uznanie. Znana ze swej szerokiej 
dobroczynności w naszem mieście filantropka p. 
^  łodzimira Szołayska, w tych dniach odznaczo­
ną została orderem Czerwonego Krzyża. Jest to 
już drugie zaszczytne odznaczenie. Przed kilku 
laty bowiem otrzymała od ( esarza order Cesarzo­
wej Elżbiety za swą działalność dobroczynną.

czasie bowiem pokoju 48 stowarzyszeniom i in- 
stytueyom przychodziła ze stałą pomocą. Obe­
cnie zas w czasie wojny we własnem mieszkaniu, 
w tak zwąnej szwalni terminatorskiej imienia Kró­
lowej Jadwigi, własnym kosztem uszyła i rozda­
ła przeszło 5.000 sztuk bielizny- rannym Legioni­
stom i innym żołnierzom, a stosy materyi na wv- 
robienie bielizny czekają dalszej pracy. Nadto 
własnym kosztem rozdała po szpitalach w wiel­
kiej liczbie: książki, broszury, kalendarze, papie­
rosy. łakocie ltd. Czyny te zacnej filantropki kra­
kowskiej nie tylko są godne uznania, ale przede- 
wszystk.em godne naśladowania. W  całej swej 
działalności trzyma się ona tej zasady: Dla sie­
bie potrzebuję bardzo mato, dla potrzebujących 
daje bardzo wiele. Oby- panie Polskie w większej 
liczbie poszły w jej ślaih

Uzupełnienie ustawy wodociągowej. Magistrat 
krakowski ogłasza Uchwalą z dnia 16 lipoa 1914 
postaiioywila Rada miasta uzupełnić i? 23 przepisów 
wykonawczych do ustawy ycodociągowej przez 
dodacie do tego paragrafu następujących dalszy ch 
ustępów:

„Właściciele realności mają pizedkładać w sty­
czniu każde go roku w Zarządzie wodociągu miej­
skiego wykazy- ilości mieszkańców. Zmiany w ilo­
ści stałych mieszkańców i czas zmiany w ciągu 
roku maja być zgłoszone najpóźniej w ciągli pier­
wszych 11 dni najbliższego kwartału.

..Ilość mieszkańców-, podana w ostatnim spisie, 
zostanie przez Zarząd wodociągu miejskiego spraw­
dzoną i służyć będzie za podstawę obliczeń.

„ W  razie nieprzedtożenia wykazu w oznaczonym 
‘.(Tininic podstawę wymiaru stanowić będzie osta­
tni, przedłożony w latach poprzednich spis miesz­
kańców, który Zarząd wodociągu m. może pono­
wnie z urzędu sprawdzić".

W  myśl § 12 poYwołanej ustawy wodociągowej 
zatwierdził Wydział krajowy w porozumieniu z 
c. k. Namiestnictwem reskryptem powyższą uchwa­
li; Rady m.. przez eo uchwała ta stała się ohowią- 
zująeą.

Wymiana moździerzy kuchennych. Magistrat 
przypomina pp. właścicielom i zarządi om domów 
obowiązek przedkładania wykazów kuchennych 
moździerzy mosiężny ch celem wymiany na żehflne. 
Jednocześnie przedłuża się termin do przedkłada­
nia tych wykazów do dnia 15. października b. r. 
w łącznie. Wykazy należy przedkładać Wydziałowi 
IV' Mg tu (Poselska 10. parter).

Ruch kolejowy z okupowanym Królestwem. Izba 
handlowa i przemysłowa w Krakowie donosi, że 
przestrzeń Skarżysko— Dęblin ze stacyami: Szy­
dłowiec, Jastrząb, Różki. Radom, Jedlnia, Zagoż- 
dżon, Oarbatka, Sieciechów, Dęblin (przystanek). 
Dęblin ^dworzec wschodni) i Dęblin (dworzec 
warszaw-ski), dalej przestrzeń Demblin— Lublin ze 
stacyami: Dęblin (dworzec wschodni). Gołąb,
Nowo Aleksandrya, (Pulayyyi, Klementowice. W ą­
wolnica, Nałęczów, Motycz i Lublin, dalej prze­
strzeń Lublin— Rozwadów (stacya austr kolei 
państw.) ze stacyami. Lublin, Wrotków. Zemboczy- 
cc, Strzeszkowice, Niedźwica duża, Niedźyyica ma­
ła, Sobieszezany, Borkowizna, Wilkołaz, Pulanko- 
wiie. Kraśnik, Kapriówka, Szastarka, Rzęczyca, 
Lycliów, Zaklików-, Lipa i Rozwadów „(stacya c. k, 
austr. kolei państw.) jakoteż przestrzeń Skarży­
sko— Tomaszów ze stacyami: Skarżysko, Niekłań, 
Końskie, Korytków, Opoczno, Jeleń i Tomaszóyy, 
otwartą została dla cywilnego ruchu osobowego
1 tOYvarowego.

Czterech synów poległych. „Kur. Pozn.“  dono­
si: Gospodarz Sieradzki w- Murownicy w powiecie 
sinigiel-sl.im stracił na wojnie wszystkich swoiih 
czterech synów.

Amerykanie dla wygnańców po.skich. Do Miń­
ska przyszły przeznaczone dla Centralnego Komi­
tetu Obywatelskiego 3 yyagony naładowane bieli­
zną i ubraniami ofianwanemi przez Many Zjedno­
czone dla ludności polskiej, dotkniętej przez wojnę.

JÓ Z E F  R O S T A F IŃ S K I .

Kobiety a praca społeczna.
O kształceniu się kobiet na polu społecznej 

pracy.
W  r. 1912 uzasadniając potrzebę stworzenia 

na kursach in>. \ Baranieckiego n ow ego  tvy- 
działu, wydzia łu  społecznej p racy  napisałem 
taki o teni reterat:

„ N a  naszej zagrodzie  pali się dach. Sąsiedzi 
bez ceremonii rozbierają nam płoty lub przesu­
wają  je, jak. im się ży wnie podoba. A  m y  co? Co 
rui to nasze kob ie ty?  M y?  m y  protestu jemy! Ba! 
nawet zyvołyyvamy w  tym celu wiece. T o  nietru­
dne. Słoma zapału gaśnie 1 skończona historya. 
M y  tak zwyk le .  Nie bierzemy się do czynu prze­
c iwdziałania. Rozpisu jem y się, jak ie  jest zło, za­
miast zastanawiać się, jak  działać, żeby  to zło 
zmnie jszyć lub sparaliżować. A  dach pali się 
nad g łow ą !

„ M y  d latego nie zdobyw am y się w ogó le  ła­
tw o  na czyn, p o n i e w  a ż t a k z o s t a 1 i ś m y  
w y c h o w a n i .  W yrob iono  z nas ludzi nieraz 
Yvysoce kulturalnych, rywalizu jących  n iek iedy 
z Francuzami pod wzg lędem  og ład y  tow arzys­
kiej, ale nie mających samodzielności za grosz. 
Racze j liajzgubniejsza samotvola jest brana za 
samodzielność i chce ją zastąpić. P rzys łow ie  
„ jakoś  to będ z ie "  jest przeklętą f i lozofią  nasze­
go  życia. N aw et w  groz ie  położenia nie umiemy 
determ inować się rychło, co czyn ić i —  co ró ­
wnie ważne —  jak sprawnie i na jpo lityczn ie j 
rz.-cz załatwić. My mamy zawsze dobre serca i 
jesteśmy —  poczc iw ym i n iedołęgami ż y c io w y ­
mi. D latego biją nas lub w yzysku ją  sąsiedzi lub 
wspulsiedzi * ) ,  k tó rzy  bądź mają już w  syve krw i 
samodzielność lub zostają odpow iednio  do  w a l­

k i o b y t  wychowani. Doszło do tego, że nie-1 „S k o ro  występu jem y przeciw  o g ó l n e m u  
ty lko  garn iem y się do  handlu, n ie ty lko  lękam y  kształceniu się naw et na uniwersytetach, zdaj- 
się lokow ać  kapitału w  przemyśle, ale się w y - j  n iwersytet sam w  sobie, w łaśc iw y  uniwer- 
sprzedajemy. Sprzedamy starożytności, udzia- sytet ma jeilno zadanie uczyć metod tuuikowo-
ły, domy... ziemię. O zgrozo ! ziemię! N ie  t y lk o  g 0 badania i nic więcej. Państwo, ze wzg lędu 
lias rugują, ale sami się rugujemy. T o  przewa- n;i syvoje praktyczne cele, łączy  z  tym tmiwer- 
żnie yvina naszych kobiet, ho społeczeństwo jest wy teł om szereg  szkół z.iYvodoYvych, jak  szko- 
takie, jak iem zostało wychowane, a przecież ły :  k leryków , prawników, m edyków , farinaceu- 
nikt

*)  Współsiad - każdy mieszkaniec kraju, nie przy­
znający się do jego narodowości.

j
nie zaprzeczy, że ten kierunek w ych ow a­

nia, co wyrabia charakter, właśnie jest w  ręku 
kobiet. One to w ychow u ją  „g r z e c zn e "  dzieci, 
ale już nie pamiętają, że k ‘ rzeozy  (skąd „ g r z e ­
c zn y " ) ,  to znaczy- pożyteczny, a nie papinko- 
waty. I kogo  tak w ychow u ją?  c zyż  to nie pol­
skie ilz ieeko, któremu z oczu patrzy  zdolność 
sczerość, wesołość, gościnność; c zyż  nie stoi wr 
nim bohaterstwo sławnych ojców-, co byli przed­
murzem chrześcijaństwa? c zy  znalazłaby się 
gdz ie  w  materyale ludzkim gotowość  do w ięk ­
szych poświęceń za w iarę i o jczyznę?  ł co z tego  
wyrasta  z w iny  naszych kobiet!

„ T o  wina naszych kobiet, że m y tacy  jesteś­
my jak  jesteśmy. A  te, co będą w ych ow yw a ły ,  
czy  będą inne? T e  idą n iestety opaczną drogą. 
Zamiast p rzystosow yw ać się do życ ia  i wsze l­
kich potrzeb narodowych  chwili, one masami 
kształcą Oę w  uniwersytetach na specyalistki. 
Piszą studya o Iryd ion ie  i Hamlecie, o monetach 
perskich, o wykopaliskach besarabskich, o  f i­
lozofii A lfarabiego... a dach pali się nad g łow ą ! 
Trzeba się z tym  zgubnym prądem raz rozpra­
wie, stawiając kw estye  całk iem jasno. Posta ­
w ię ją  na terenie p raktycznym  naszych potrzeb 
nie oglądając się na zagranicę. Bo bogate  i 
wolne społeczeństwa m og łyby  sobie pozwolić  
nawet na niepraktyczne zbytk i, jak  powszechne 
studya kobiet na uniwersytecie, ale nam nie 

• wolno. N iedorzecznością zaś jest —  czego  
gdz ie indz ie j  kob ie ty  nie robią —  chodzić na uni- 

| w ersy te ty  bez na leży tego  przygotowania .

tć>Yv, rolników, nauczycieli g imnazyainych itp. 
Szko ły  te w  istocie rzeczy  są zawadą właści­
wemu uniyy-ersytetow i. Profesorow-ie, właśnie 

z powodu takich szkól, muszą rok rocznie po­
wtarzać tensam wykl.p l, tracić nieraz niezli­
czone godz iny  na egzainina zayvodowych ucz­
niów, zamiast zajmoyyać sie naukowemi ba­
daniami i kieroyy-aniem sejninaryów lub praco­
wni. Innych zadań i celóyy- uniyyersytety nie 
mają. U n iwersytety  dają yyysokie w ykszta łce­
nie specyalne w- rożnych gałęziach w-iedzy, tw o ­
rząc uczonych, m ogących samodzielnie praco­
wać, ale nie są szkolą gknvną ogó lnego  kształ­
cenia się. I  w  tern le ży  ta fatalna pomyłka, żc 
większość kobiet u nas zdąża na uniwersytet 
w  celu uzupełnienia dom owej edukacyi, yy ce­
lu zdobycia  w yższego  ogó lnego  yyykształcenia, 
c zego  na uniwersytecie znaleźć nie limże. Za­
granicą pom yłek  takich niema, tam istnieją i 
powstają coraz nowe osobne instytucyę dla ko­
biet, pragnących się ogóln ie  w yże j  kształcić.

„Uniyyersytety m iewa ły  i mają uczniów nad-jo ic  
zw ycza jnych  oraz hospitantów-. Uczniowie, k tó ­
rzy  niebawem m ogą zostać zw ycza jnym i (np. 
abituryenci mający półroczną poprawkę z ma­
tury), byyyają nadzwyczajn i. Na hospitantów 
przy jm owano w y ją tk ow o  jakichś starszych pa­
nów, nieraz lata up ływały , a nie by ło  żadnego.

bez pożytku  dla siebie, a —  jak już w idz i­
m y sobie sprawę, czcili jest uniyyersytet. 
m y  z yyielką szkodą uniwcrsytclóyy, no i ca­
łego społeczeństwa. Ze ta ji st, pokaże się -/. w y ­
wodu, co kob iety  mogą robić i co zdobyć na 
uniyyersytecie.

„Zaczn i jm y  od maturzystek, co zdoby ły  so­
bie tesaine prawa, jak ie  służą mężczyznom. 

Maturzystki oddające się m edycynie, farmacyi 
lub rolnictyyu mogą liiewątpliyyie znaleźć po­
tem chleli poyyszedni i stać się* pożytecznym i 
członkami społcczeiislwa, 'trzeba jednak j i o -  

wiedzieć, żc na m edycynie w iele bywa jiowola- 
nych, a mało stosunkowo yyybranych, n ietylko 
boyyiein teoretyczne sludya są często ponad si­
ły  kobitpp. Znam przypadki medyczek, co się 
co fa ły  dopiero przed praktyką szpitalną Na 
rolnie!yvie n iety lko  zamilowemie do przedmiotu 
powinno być wrodzone, ale także yyrodzoną mu­
si być energia, potrzebna do adminisiracyi, i 
tu zayyody są nierzadkie. Bludya fi lozoficzne o- 
tyyierają kobietom wrota do nauczycielstwa 
w szkołach średnich. Miejsc takich jest jednak 
niewiele, a yv ryw a ljzacy i % mężczyznami ci 
ostatni zwycięża ją . Bo jest faktom, że już ma­
łe pożen iło  niższych klas szkol .średnich wolą  
mieć profesorów niż nauczycielki, a  wobec, te­
go  i dyrektoroyyie zak ładów  poszukują raczej 
pćĄfosorftf Wreszcie  m ogą maturzystki kształ- 

ię pvaw dz iyG pu n iw ersy tecko , to jest na- 
lyw a jąu  yyiedzy w  samodzielnych badaniach, 
i o nie otwiera jednak żadnej przyszłości i mo­
że być udziałem zupełnie m ajątkowo niezale­
żnych kobiet. A le  nuyyet takie nic potrzebu­
jące szukać clileba są w t.em fatalnem położe­
niu, że po ukończeniu uniyyersytetu nić* mogą

Normalne życ ie  uniwersytetu znosi t y lk o  w y- zdobyć miejsc, da jących Im do dyspozycy i  ca- 
ją tk ow o  uczniów, nie mających matury. T ym -  ły  aparat n a m o w y  i warsztat do prac hadaw- 
czasein siłacza się na naszych uniwersytetach czych. Muszą się tułać; nieraz się zniechęcają, 
fa langa uczenie nadzwycza jnych  i hospitantek a yyówczas praca wielu lat idzie ną marne. N ie

można tu cy tow ać  w y ją tk ów ,  które  zdoby ły  
nawet, eu iopejską sławę, bo rozchodzi się yv tein 
rozważaniu nic o szczególn ie uzdolnione i szczę­
śliwe yyyjątki, ale o gó l  kobiet.

,,1‘oza zwyczajncnu uczenicami ji st na uni­
wersytecie cala. fa langa kobiet bezdomnych, 
nie mających na leży lcgo  przygotowan ia  do 
s iudyów, fa langa cisnąca się pod yvznioslem 
hasłem: „w ię i  ej śyviatla! chcemy się ogóln ie
kszta łc ić !"  Szczytnie, ale często zarazem m y l­
nie, bo nie tędy  droga.

„N ie  upłynęło wiele lat od przepełnienia uni­
wersytetu przez niepOYyolaiie ilu tych studyoyy 
kobiety, a dziś naWet ci, co, jak ja, zawsze w y ­
stępowali za dopuszczeniem kobiet do uniwer­
sytetów, w idzą zle tego skutki. Już zaczyna się 
powszechnie o tem móyyić yy kolach uniwersy­
teck ich . 'T ak ie  garnienie się kobiet nieprzygo- 
wanych do yyyższych studyów należy uważać 
wprost za k lęskę naroduwą. K ob ie ty  te nie 
mogą bowiem znaleźć na uniwersytecie tego, 
czego szukają, a tracą czas i pieniądze, tryyo- 
nią jednem słowem w pożałowania godny spo­
sób ene ig ię  społeczną. Frzybyyyszy na uniwer- 
sytet z początku przeważnie iilą po omacku, 
potem moyyię o takich, co rzetelnie chcą 
pracować —  studyiiją zw yk le  literaturę, histo- 
ryę polską, no i historyę filozofi i .  W obec po­
wszechnej w ytrwałośc i kobiet, a u ta lentowa­
nia Po lek, niejedna z nich dochodzi też do te­
go, co maturzystka, że zaczyna samodzielnie 
pracować. T o  są jednak yyyjątki, r z e s z e  u i e 
u o ]i r o yy a d z a j ą d o n i c z e g  o. A  pi ze- 
cięż i te w y ją tk i  —  o ile nie są szczególnie wy 
posażone —  nie mają nadal sposobności, że ­
by zużytkować swą wiedzę. N ieraz zasmako­
wanie yy samodzielnem badaniu pozostayyia 
tylko wspominanie, zatruyyająee życie  w przy ­
szłości. nawet w  szczęśliwem małżeńslyyie,

(Dokończenie nastąpi).
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